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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a .  —  Poniew aż ko n cert śpiew ów  

n a ro d o w y c h , k tó ry  p rzed  k ilku  tygodniam i na 
k o rzy ść  p o d upad łych  ak to ró w  tu  m iał b y ć  da­
n y , za rozkazem  co fn ię to , od tąd  w szystkie 
śp iew y  i a ry e ,  k tó re  publicznie odśp iew ane 
b y ć  m ają , m uszą w przód  iść p o d  cenzurę. 
S k o ro  ta  nic niegodziw ego w  nich nieupatrzy , 
w o lno  je  w yśp iew yw ać, kotnu się podoba.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 16. M aja.
W  dniu  dzisiejszym  W niebow stąp ien ia  P ań ­

skiego o godz. 1. z po łudnia nasz p rzew ielebny  
S ią ię  B isk u p , X. D r. J ó z e f  K n a u e r ,  ży c ie  
zakończył. R odził się d . 1. G ru d n ia  1 7 6 4  r., 
w ięc d o iy i p raw ie  8 0  lat.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

G azeta pow szechna n i e m i e c k a  donosi z 
W a rsz a w y  pod  dniem  9 . M a ja : R adzca S tanu 
P a w l i s z c z e w  w ydał w  języku  rossyjskim  
"D zieje  P o lsk i, ,  k tó reto  dzieło pow szechne zy ­
skało  zadow olenie i w ielkiem i pochw ałam i za­
szczycone zostało. A u to r , szw agier zm arłego, 
znakom itego p o ety  P uszk ina , z bad ań  sw oich 
h is to ry czn y ch , zaszczytnie zn a n y , skreślił h i­
story.} Polski stylem  jasnym , nie m ieszając ża­
dn y ch  stronn iczych  dążności i daleki od  w szel­
k ie j zawiści. M apy  do dzieła dołączoue nada­

ją  urn w ielką w artość. O siad ły  w  W arszaw ie  
N iem iec , L udw ik  B ak o , już się zajął p rzek ła­
dem  dzieła tego na języ k  niem iecki, k tó ry  
w N iem czech zapew ne pow szechną zw róci u -  
wagę.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 1 3 . M aja.

W  I z b i e  p a r ó w  znów  pod ję to  dyskussyą 
o p raw ie  tyczqcem  się insty tu tów  nau k o w y ch  
drugiego rzędu . K siąże B roglie zdaje sp raw ę 
o postanow ieniach kotnissyi co  do  §§. 3 i 4. 
A rt. 1 5 ., k tó re  je j do przeistoczenia b y ły  zw só- 
cono. N ow e orzeczenie §. 3 . zostaje bez sp o ­
ru  p rzy ję tem . . N a d  §. 4 . podnoszą się ro z p ra ­
w y . P a n  P ele t de la L ozere  p ro p o n u je  po­
p ra w k ę , w edług k tó rej m aitres de pensions 
m ają b y ć  uw olnieni od  konieczności posiadania 
stopnia bakalau ra , K sięźę B roglie i minister 
ośw iecenia zbijają tę p o p ra w k ę , a P P . P ele t 
de  la L o ze re , C ousin , M ontalivet i L eb ru n  
b ro n ią  je j. H rab ia  C ho let p ro p o n u je  pod -po - 
p ra w k ę , ale ta tvcalo n ie  zostaje popartą . 
P rzy stęp u ją  do glosow ania nad  p o p raw k ą, k tó ­
re  p odw akroć za w ątp liw e uznanem  •— trzecie 
g ło sow an ie , p rzez pow stan ie i s iedzen ie , n a ­
daje  pop raw ce  w iększość 3 — 4 głosów . (Po* 
ruszen ie i rek lam acye). P . C ousin  oświadcza, 
że głosow ał za p o p raw k ą , a le , że glosow anie 
w łaśnie w  in teresie popraw ki nie pow inno b y ć  
wqlpliwe'm. M uiem a zatem , że Izba pow inna 
przystąpić do wetowania tajuego. (  G losy :
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N i e ! n i e ! T a k ! t a k !) H rab ia  Mole' pospiesza 
na  t ry b u n ę ,  w raca  cichość. H rab ia  oświad­
c z a ,  że g losował przeciw popraw ce , ale mimo 
to  prosi I z b y ,  ab y  poparła  rozstrzygnienie b io­
rą  w interesie przyszłych postanowień. C ó ż b y  
to  b y ło ,  g d y b y  na p r z y s z ł o ś ć  w każdym p rz y ­
pad k u  różn icy  o kilka głosów miano p rzy s tę ­
p ow ać  do  sk ru tynow ania  —  atożby by ło  je ­
dno  co  obalić wszystkie ustawy i zw yczaje 
Izby .  (Ogólny poklask).  P rezyden t ogłasza, 
że popraw ka przyję ta .  Posiedzenie trw a dalej. 

Z d n i a  1 4 .  M a j a .
W  sobotę PP. Veuil lo t,  g łów ny redaktor  

U n i v e r s  i B arr ie r ,  żerant tego pisma czasowe­
g o ,  stanęli p rzed sądem przysięgłych D e p a r ta ­
m entu  S ekw any. O baj byli  oskarżeni o nie­
posłuszeństwo przeciw p raw u ,  o targnięcie się 
n a  przyuależną prawu powagę i bronienie czy ­
nów  przez p raw o  za w ystępek  poczytyw anych . 
P .  Veuillot stosownie do  twierdzenia rządu stał 
się w innym  tego w ykroczen ia  w kilku  ustępach 
spraw ozdania  swego z processu  X iędza Com - 
balot.  P a n u  B arrie r  zarzucono , że dw a od 
B iskupów  z Chalons i V alence do X iędza Com - 
b a lo t  pisane listy w  gazecie swojej do  publicz­
ne j  podał wiadomości, G enera lny  adw oka t roz­
w ija ł ciążące obżalow anym  występki.  Ogłosze­
nie w s p o m n ia n y c h  listów nosiło n a  so b ie  —  zda­
niem jego — cechę spekulacyi w  interessie pe­
w nego stronnictwa. Zwrócił  uwagę sądu, iż 
ma w rę k u  oświadczenie obydw uch  Biskupów, 
w  którem ci za p ew n ia ją , że listy ich do ogło­
szenia publicznego nie by ły  przeznaczone i że 
ich to martwi, iż zamiary ich takim sposobem 
zapoznano. Sąd przysięgłych uznał obżalowa- 
nych  w każdym względzie winnym i i skażaj 
każdego na 1 miesięczue uwięzienie i 3 0 0 0  Ir. 
k a ry  pieniężnej,

O negdaj na cmentarzu P ere  Lachaise z wiel­
ką  uroczystością poświęcono pom nik ,  w ysta­
w iony  przez przebywających w P aryżu  w ycho­
dźców polskich zmarłemu tu przed trzema mie­
siącami D epu to w an em u  W arszaw sk iem u, F ra n ­
c iszk ow i W o ło w s k ie m u ,

W iadom ości z R ive de G ier brzmią teraz 
pomyślnie,

  Zaburzenia, zaczynające się objawiać
w ościennej S zw ajcary i ,  spow odow ały  gnbiuet 
nasz do przyspieszenia w yjazdu  posła naszego 
Hr.  Pontois na  miejsce urzędowania jego, do 
B ern .  Hrabiego p rzy jm ow ał Król onegdaj na 
p ryw a tnem  posłuchauiu; opuszcza on stolicę 
temi dniami, W iez ie  podobno  instrukcyę,  aby  
M ias tu  se jm u (V oro r l)  udzielić r a d y ,  żeby 
wszelkiego dołożyło starania , b y  szerzeniu się

niespokojności w  kantonie W a a d t  zapobiedz. 
Radykaliści szwajcarscy z francuzkimi związki 
pozawierali. Policya paryska  odkryła, że zna­
na au to rka  F lo ra  T ris tan ,  która n ibyto  dla so- 
cya lnych  celów departamenta nasze objeżdża, 
najczynniejszą i najniebezpieczniejszą jest a jent­
ką kommuuistów politycznych i wszędzie gdzie 
przejeżdża tow arzystw a tw orzy  i ludziom gło­
w y  zawraca. O becność jej w Lugduuie w chwili 
w y b u ch u  niespokojności w  kantonie W a a d t  
zwróciła uwagę policyi francuzkiej. Komissarz 
policyi w  L ugdunie  o trzym ał rozkaz ,  aby  Pani 
F'lora Tris tan  zrobił n iespodziankę,  t. j, ją od ­
wiedził i jej wszystkie pap iery  zabrał. R ząd  
spodziewał się ,  że ważne tam zrobi odkrycia ,  
ale nadzieja la go zaw iodła ,  ponieważ tajne t o ­
w arzys tw a we F ra n cy i  teraz już więcej piśmien­
nie nie korrespondują  lecz ty lko  ustnie przez 
emissaryuszów między sobą się znoszą i p lany  
swe sobie udzielają.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7 .  Maja.

I z b a  n i ż s z a ,  p o s i e d z e n i e  6.  M a j a  —  
W  skutek poprzedniego oświadczeuia gabinetu 
dzisiejszy porządek  dzienny obejm ował dalsze 
ro zp raw y  w ydzia łu  nad bilem fabrycznym  rządu. 
P rz y  tej okoliczności L o rd  Ashłey wystąp ił  
Z sw o im  b ilem  1 0 -g o d z in n y m  i chciał ro zp ra ­
w y  zwrócić na potrzebę opieki rządu nad ro ­
bo tn ikam i,  ale Pan R o e b u c k ,  znany  r a d y k a l­
n y  depu tow any  z B a l h ,  uprzedził sz. L o rda  
ł natychmiast po  odczytan iu  porządku dzienne­
go starał się skłonić Izbę ,  b y  oświadczyła w y­
raźnie, że wszelkie wmieszanie się rządu do 
ograniczenia czasu p racy  robotn ików  dorosłych, 
a zatem i kobiet,  nad k tórem bil L orda  Ashłey 
opiekę swą rozciąga, jest n iepodobne do w y ­
konania i nie polityczne. N ie można p rz y p u ­
szczać, mówił Pan  R o e b u c k ,  by  bil ten by ł 
przeciwnym ludzkości,  chociaż ma na celu sk ło ­
nić parlament do nie mieszania się w pracę ro ­
botników i pozostawienia im p raw a używ ania  
dowoluie swego czasu i sit sw oich ,  że nie p y ­
tano się robo tn ików  i nie słuchano ich zdania 
w tym względzie, ponieważ nie mają oni g łosu  
ani miejsca w Izbie prawodaw czej.  W p ra w d z ie  
L o rd  Ashley złożył znaczną liczbę świadectw, 
dowodzących wielkiej nędzy  w skutek zby t  zna­
cznej pracy i zby t  malej za nią n a g ro d y ,  i na­
zwał wszystkich opiera jących się jego pro jek to­
wi ludźmi twardego serca, ale nie dość jest złe 
ukazać ,  należy także dowieść, że p ro jek to w a­
ny  środek zam yka w sobie wszystkie warunki 
konieczne do zapobieżenia jemu. B y  tego do ­
w ieść,  należy najprzód okazać ,  że robotnik
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*r fabrykach xnajduje się w gorszem położeniu 
Jak. wszelki inny robotnik. Dotąd jednakie 
nie płacono gorzej robotników fabrycznych 
i oni wcale ciężej jak inni nie pracują. Pau 
Roebuck rzucił się dalej na panujący w Izbie 
duch nieprzyjazny i przeciwny przemysłowi 
fabrycznemu i żywo powstał dalej na arysto- 
kracyę wiejską, do której przyłączyli się W i ­
gowie, by zrobić położenie gabinetu przykrzej- 
szem w czasie głosowania nad bilem Lorda Ash­
ley co było powodem pierwszego votum Izby 
w tym przedmiocie. —  Następnie Sir James 
Graham , naganiwszy poprzednio zbyt gwałto­
wne wyrazy poprzedniego m ó w cy , oświad­
czył, że zasada bilu rządowego ściąga się tylko 
do urządzenia czasu pracy dzieci, która to z a ­
sada już w r. 1833 . zupełnie rozebraną została. 
W praw dzie  odstępuje tu rząd cokolwiek od za­
sad przez P. Roebuck wyłożonych, a to wmie­
szanie się rządu na korzyść dorosłych kobiet 
usprawiedliwia się koniecznością szczegółowego 
wypadku. —  Pan Labouchere uważał za rzecz 
niebezpieczną uznanie jakiej zasady bez uczy­
nienia zadość wszystkim jej warunkom. Lord 
Howick uczynił uwagę, że to go dziwi, iż ga­
binet chce usprawiedliwić obrazę jakiejś zasady; 
na co oświadczył Sir R. Peel, żc ogólne zasa­
dy  moralności muszą być utrzymane, ale że 
ogólne prawidła, nazwane pospolicie zasadami 
rozmaitym do czasu stosownym zmianom podle­
gają. W prawdzie rząd nie powinien mieszać 
się w zatrudnienia swoich poddanych, ale musi 
to czynić, gdy od tego zależy jego całość. 
G dyby  mógł oznaczyć czy robotnicy mają 10 
czy 12 godzin pracować dziennie i gdyby p o ­
stanowienie to bez szkody dla kraju i z korzy­
ścią dla robotników mogło być wykonane, 
wówczas bezwqtpieuia postanowiłby tylko 10 
godzin pracy, kiedy jednakże współubieganie się 
z zagranicą, ktore'j robotnicy żadnemu ogranicze­
niu pracy nie ulegają, mogłoby pozbawić chle- 
ba  angielskich robotników, wówczas musi się 
trzymać zasady 12 godzin. W  końcu Mini­
ster zwrócił uwagę Izby na to, jak jest rzeczą 
niebezpieczną starać się o rozszerzenie moralno­
ści za pomocą praw. Sir J .  Russel odpowie­
dział w krótkiej mowie, która głównie zwróco­
na była przeciw Panu Roebuck i nosiła na so­
bie tylko charakter stronniczy, poczem głoso­
wano nad projektem Pana Roebuck i odrzu­
cono go większością 2 8 2  przeciw 79  głosom. 
Izba następnie odroczyła się.

Z d n i a  13 .  Ma j a .
W  D z i e n n i k u  S p o r ó w ,  który od czasu 

do czasu bardzo dobre umieszcza artykuły o w e­

wnętrznych stósunkach Anglii, czytamy i dziś 
także dość długi wywód przyczyn i skutków 
nagłej zmiany rządu w Indyach Wschodnich. 
Z artykułu tego przytaczamy następującą cha­
rakterystykę Lorda Ellenborougha i Sir Henry  
H ardinge:

»Nowy Generał Gubernator, Sir Henry H a r­
dinge, w wielkiem jest poważaniu u wszystkich 
stronnictw. Trafnie go scharakteryzowano, mó­
wiąc, że on najstosowniejszym jest mężem do 
wykonania planów kogo innego, że on rozumie 
to ,  co przedsiębierze, a nie przedsiębierze nic, 
czegoby nie rozumiał. W y b ó r  ten jest ska- 
zówką drogi, jaką rząd angielski w Azyi pójść 
zamyśla; świadczy on o nowej reakcyi przeciw 
systemowi zdobywania i rozszerzania granio, 
któremu się Lord Ellenborough, jak wszyscy 
jego poprzednicy, dał powodować. Sir Henry 
Hardinge jest całkiem przeciwnym biegunem 
charakteru Ellenborougha: jest on ostrożnym, 
powściągliwym i rozsądnym, jako mąż, co przez 
długi czas służył, największą część karyery 
swojej wojskowej odbył pod dowództwem Xię- 
cia Wellingtona, który zapewne jest Generałem 
najmniej awanturniczym swojego wieku. Nie 
rozpocznie on zatem żadnej wojny bez naglą­
cej konieczności, nie uwikle on rządu Indyi 
w niepotrzebne i nieużyteczne przedsięwzięcia. 
Wszakże wyznać należy, żc i Lord Ellenbo­
rough miał swoje zalety, a nie same tylko wa­
dy. W  Anglii była osoba jego często przed­
miotem szyderstwa, ale nikomu na myśl nie 
przyszło wielkich mu zaprzeczać zdolności. Śmia­
no się z dziwactw jego toalety, np. z układu 
włosów, który w przysłowie poszedł i głośnym 
się stał, ale pomimo wszelkiej gadaniny nikt 
mu odmawiać nie śmiał wielkiej bystrości i bie­
głości w sprawach. Mając na wschodzie nieza­
leżne poniekąd stanowisko, czuł się wolnym 
i puścił wodze bujnej swojej wyobraźni, które 
na okresłonem polu Izby W yższej mocuo trzy­
mać musiał: pokazał się upartym, fantasty­
cznym, rozrzutnym, ale zawsze był szczęśli­
wym; a jeśli nie zawsze słuszność miał po so­
bie, to przynajmniej skutek był za nim,  który 
Anglicy na wschodzie, a niekiedy także i na 
zachodzie tak wysoko cenią. Posiadał on, że 
tak powiemy, zalety wad swoich i wyobraźnia 
jego dodawała mu śmiałości, a śmiałość kazała 
uiu szybko i stanowczo działać. Piszą na karb 
jego dziesięć bitew, które w Indyach stoczył; 
w przeciągu dwóch lat powiększyło się nie­
zmierne angielsko-iudyjskie państwo nabytkiem 
całych prowincyi. Niebezpieczna ta polityczna 
zaciekłość przestraszyła jak się zdaje Towarzy-
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s iw o wsćhodnio-indyjsk ie ,  a chcąc temu koniec 
po łożyć ,  w ysy ła  do K alkuty  człowieka zimniej­
szego temperam entu i mniej żywej wyobraźni.  
Atoli w y padk i  potężniejsze są często od ludzi, 
a Sir H e n ry  Hardinge przym uszonym  będzie 
p ły n ą ć  z w o d ą ,  jak  to  wszyscy jego p o p rz e ­
d n ic y  uczynili. »Nie możecie tu  stanąć, m u ­
sicie iść dalej,« w yrzek ł w duchu proroczym  
L o rd  C live ,  i napróżno  oświadczyło p raw o ­
daw cze  ciało k ra ju  macierzystego w  r. 1 784 . ,  
że  "trzymać się nadal planów zdobyw an ia  i roz­
szerzania granic sprzeciwia się życzeniu ,  hono ­
row i i politvce narodu.<t W łaśn ie  od tego cza­
su  wzrastało terry torium  T ow arzystw a najspie­
szniej. W y s ła n o  do Indyi L o rd a  Cornwallis, 
a b y  zamachom W a r re n a  Hastinga tamę po ło ­
ż y ć ,  a ledwo co w y lądow a ł ,  rozpoczął nową 
w o jnę  i zdobyw ał prowiucye,  Następca jego, 
L o r d  Amhorst,  p rz y b y ł  tamże z temiż samemi 
in s t ru k c y am i, a zm uszony by ł tą samą iść d ro ­
gą. Sir  J o h n  Malcolm powiada w swojej "poli­
tycznej historyi In d y i :  "Najznakomitsi polity­
c y ,  czy to w  Anglii wykształceni,  czy też w lu -  
d y ac h  doświadczeniem nauczeni,  zawsze się na 
to  zgadzali,  że powiększenie posiadłości nietyl- 
Lo  jest n ieużyteczne, ale naw et bardzo  szkodli­
w e .  W s z y s c y  c i , k tórych  w y s y ła n o  do In d y i, 
odbiera li  ins trukcye,  a b y  zachować pokój, w oj­
n y  un ikać ,  a przecież oni w szyscy prowadzili 
w o jn ę ,  albo ją też następcom swoim przekazy­
wali. T akże  i L o rd  A uckland poszedł był do 
I n d y i ,  ab y  się trzym ać polityki p o k o ju ,  a on 
to  b y ł  w łaśnie, k tó ry  naturalną granicę Indyi, 
rz e k ę  Indus ,  przeszedł i do wiadom ych w y p a d ­
k ó w  w  Azyi ś rodkow ej b y ł  powodem . L o rd  
E llenbo rough  p rzyby ł  do Indyi niosąc w ustach 
słow o powszechnego p o k o ju ; widzieliśmy, jak 
p ro g ra m  swoj wykonał.  P ow raca teraz do do ­
m u ,  ale pozostawia Afganistan zreorganizowa­
n y  i u z b ro jo n y ,  Pendszab w  anarchii a Sepo- 
jó w  zrewoltow anych . Z obaczym y , jak sobie 
nas tępca jego poradzi."

B un t S ipahow , pięciu regimentów Bengal­
sk ich ,  spo w o d o w an y  być  miał rozkazem Gene- 
r a ła -G u b e rn a to ra ,  ab y  do Sindu wyruszyli. 
Z  późniejszego jednak doniesienia pokazuje się, 
że  bun t ten  z pieniężnych ty lko  źródeł w y p ły ­
nął ,  i że przeto  natychmiast ustał,  skoro rząd 
s łu sznem u , jak  się z d a je , żądaniu Sipahów, 
ustąpił- W o j s k o  domagało się dodatku  w In- 
dyach  zwyczajnego. P ra w d a ,  ze niektóre in­
dy jsk ie  wyobrażenia religijne i kastowe także 
nie jaką g ra ły  ro lę ,  gdyż żołnierze ci należeli 
do  kasty  b ram in ó w ,  k tó rzy  za grzech uważali 
przejść za I n d u s ; jednakow oż wypłata owego

dodatku  usunęła ten sk ru p u ł ,  podobnież  jak  
dawniej ciż sami żołnierze , o trzym aw szy tę tak 
nazw aną E x tra -b a t tę ,  na Afganistan iść się nie 
wachali. T akże  i Muzułmanie podburzali  S i­
pahów  do Islamu należących , może z sym paty i  
ku  w spółw yznaw com . Ale i M ahom edanów  
zaspoko jono  tym samym środkiem. Dalszym  
pow odem  do nieukoutentowania by ł  niedosta­
tek s tarych oficerów angielskich umiejących 
z prostym ludem postępować. N ie  podoba  się 
to s tarym  S ipahom , że nimi dowodzą m łokosy 
p rzy b y w ający  z Anglii jako chorążowie i o f i ­
cerowie.

H i s z p a n i a .
Jeszcze przez Gonzalez Bravo  kontrasygno- 

w any  królewski dekre t  p rzyw raca  do  wszel­
k ich  daw uych  praw  sąd duchow ny  de la Rota  
de la Nuncia tura de Espanua  przed trzema laty 
zniesiony. Sąd ten ustanowionym był 2G. 
Marca 1 1 7 1 .  na mocy b rew e  Papieża Klemen­
sa XIV. motu proprio., i w skutek uk ładów  
stolicy papieskiej z Hiszpanią zatwierdzonym. 
Stanowi on najwyższą Hiszpanii instancyą 
w sp raw ach  d u c h o w n y c h ; do  niego mogą być  
wszystkie odniesione ,  od niego nie masz apel- 
lacyi.  E spar te ro ,  ja k  w iadom o, opierając się 
n a  w y r o k u  n a jw y ż s z e g o  są d u  h isz p a ń sk ie g o ,
zniósł dekretem z d. 29 .  G rudn ia  1 8 4 0 .  t r y b u ­
nał de la R o ta ,  a fiskała czyli namiestnika nun-  
cyusza papieskiego przewodniczącego temuż 
t rybunałow i,  B o n a  Jo se  R am irez  de Arellano, 
z kraju  wywołał.

H eraldo t r iu m fu ją c y  nad upadkiem minister­
stwa Gonzalez B ravo  powiada : Przyszłość nie 
jest tak pom roczna ,  jak  się wydaje . Ale kraj 
po  weźmie zaufanie ty lko do ministerstwa sil­
nego i czynnego , którego samo imie p ow strzy ­
mać zdoła r e w o lu c ją  i ją, jak  grom strzaska, 
g d y b y  się poważyła swą głowę k rw aw ą w y ­
chylić. T ak ie  ty lko  ministerstwo jest na cza­
sie , nie zaś złożone z d o k try n e ró w ,  pedan ty ­
cznych baka la rzów , co silni w te o ry i ,  a słabi 
są wczynach , pełni są literackiego napuszenia 
-— w y ty k a  tu PP. M a r t i n e z  d e  l a  R o s a ,  
I s t u r i z  i innych  —  a próżni ś rodków  dziel­
nego w pływ u w wielkich w ypadkach . Mini­
sterstwo lego rodzaju by łoby  prawdziwem nie­
szczęściem — anachronizmem w  obecnych  sto­
sunkach. G en e ra ł  Narvaez odznaczający sic 
energią charak te ru ,  wielkiemi zdolnościami, a 
szczególniej rzadkim  talentem wodza ma z n a ­
tu r y  powołanie do  przewodniczenia now em u 
gabinetowi. R ząd  odtąd będzie postępował 
silnie, śmiało, całkiem stósowine do okoli­
czności ubezpieczając porządek i publiczną spo-
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kojność. Ministeryum N arvaez ,  będące ko­
niecznością, u tw orzy  gabinet najsilniejszy ze 
wszystkich jakie istniały od  śmierci ostatniego 
m onarchy .« —  Caslelano wspomina o pogłosce, 
j a k o b y  duchowieństw u zw rócone b y ć  miały 
nie ty lko dobra  kościelne jeszcze nie przedane, 
ale i przeszłe już w ręce  p ryw a tne  (naturalnie 
za  wynagrodzeniem nab y w c ó w ) i przestrzega, 
że to k rok  niezmiernie n iebezpieczny , rea k cy j­
n y ,  k tó ry  dużo zrani interesów i liczbę nieu- 
kou teu tow anych  znacznie pomnoży.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 10. Maja.

Nasz zuakomity księgarz, K aró l  G e r o l d ,  
pociągnięty  do inkwizycyi z pow o d u  przedaży 
dziel zakazanych , został przez polityczny Senat 
magistratu naszego u i e w i n n y m  u z n a n y ,  a 
rząd  w vrok  ten potwierdził przeciw  wnioskowi 
Burmistrza C z a p k a ; co naturalnie powszechną 
tu  sprawiło radość.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 2 4 .  Kwietnia.
Kilka miesięcy tem u,  s ta tek ,  p łynący  p o d  

bande rą  turecką i w iozący okolc  3 0  n iewolni­
ków, zapędzonym  został przez burzę  ku  b rze­
gom w ysp  jońskich , gdzie w płynął  do po r tu  dla 
naprawienia szkód swoich, ale jak  tv lko  w ła ­
dza angielska dowiedziała się jakie j na tu ry  jest 
jego ładunek ,  zasekwestrowala natychmiast sta­
tek i wypuściła  na w o l n o ś ć  niewolników. —  
W łaśc ic ie l  statku poniósł swe zaskarżenie do 
p o r ty  i dziś spraw a ta toczy  się ciągle. Sir 
S tra tford  Canuing  b y ł  n ieporuszonym ; gdy rzecz 
szła o zasadę, porta  ustąpiła i żąda ty lko w y-  
nadgrodzenia dla właściciela. Zwracając n a  to 
uw agę , że niewolnictwo w T u r c y  i wcale nie 
jest podobnem  do niewolnictwa w kolouijach, 
że n iewolnik ,  k tó ry  stanowi praw ie  część ro ­
dziny w  ogóle ma wszelkie możebne w ygody, 
że T u rc y a  n igdy nie zgodziła się na środki, ja ­
kie z tego względu rządy  europejskie przedsię­
w zię ły  i że nakoniec zabranie niewolników n a ­
stąpiło  na okręcie tureckim a nie na gruncie an ­
gielskim m ożnaby  w nioskow ać ,  że porta  ma 
p raw o  do w ynadgrodzenia.

—  N o w y  poseł nadzw yczajny  do M adrytu  
F o ad  Effendi,  p rzygotow uje  się do w y jaz d u ;  
oddał on już w izyty  całemu ciału dyp lom atycz­
nemu ; dziś jest na  obiedzie u posła angielskie­
go a we czw artek  u posła Francyi.

W  dniu  19.  b. m. Sułtan z zwyczajną świe­
tnością udał się z swej zimowej rezydencyi w 
T o pkane  do pałacu Beilerbei na brzegu  Azy i, 
gdzie zw ykle  lato przepędza.

Angielski kapitan okrę tu  lin iow ego , Sir B a l­

dwin W a k e  W a l k e r ,  k tó ry  pod  nazwiskiem 
Y aw er Baszy dowodził przez lat k ilka częścią 
floty tureckiej i zna jdow ał się p rz y  zdobyc iu  
tw ierdzy Saint J e a n  d ’Acre ,  w tych  dniach 
wyjeżdża ztąd przez Triest do Londynu.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 6. Maja.

K ied y  doniesienia z Konstantynopola o nie- 
spokojnościach w znieconych po  prowincyack  
przez albańskie milieye i sku tkach  środków  
rządowych użytych  ku  przywróceniu  prawnego 
p o rządku  brzmią n ad e r  zaspokajająco, jesteś­
m y niestety zmuszeni na mocy doniesień z nad  
południowej granicy Serbii podać w  wątpliwość 
raporta  rządu tureckiego. W  całej po łudn io ­
wej stronie gór skordyjskich tak w  Macedonii 
jak  w  Albanii, nawet bardziej na północ około 
W a r n y ,  panuje  najdziksze zamieszanie. Kilka 
tureckich korpusów  przeznaczonych zniszczyć 
buntow niczych  A rnau tów , opuściło  swoich B a­
szów i złączyło się z powstańcami tak ,  że B a ­
szowie byli zmuszeni opuścić swe stanowiska 
i cofnąć przed zaciekłemi milieyami. U tyski­
wanie i rozpacz prześladowanych Chrześciau 
gotuje wszakże r ea k cy ą ,  k tóra  tern spieszniej 
się ob jaw i,  im czynuiej obcy  agenci w połu­
dniowej Serbii nad związaniem clirześciańskich 
między sobą S łow ian pracują. A  tak w kró tce  
rzeczy  no w y  wezmą obrot.  D la  lepszego zro­
zumienia muszę namienić, iż rzeczeni agenci 
w  większej części do  polskiej emigracyi należą, 
lecz, że do nich także kilku liczą Illyryjczy- 
ków. I  w Serbii w  samym naw et Belgradzie, 
znajdują się od  niejakiego czasu ludzie wznie­
cający wielkie podejrzenie w gubernatorze tu ­
reckim , lia f iz  Baszy ,  k tó ry  w  ostatnich cza­
sach w yrob i ł  sobie u rządu przyjaznego porcie  
odw ołanie znajomego S low om ana, H r  N... ba­
wiącego w Serbii. I  francuzki konsu l,  Pan 
K adrika ,  widział się zniewolonym oddalić ztąd 
osobę podejrzaną o różne know ania ,  a b a ­
wiącą za francuzkim paszportem. Serbski rząd 
zresztą umie w  własnym kraju  spokój utrzymać, 
w  sąsiedniej W oloszczyznie  jednakże ciągłe za ­
mieszki. Nie daw no  Książe Bibesco dał dy- 
missyą kilku  osobom z magistratu, jak m ówią 
dla te g o , że na walne'm zebraniu do oppozycyi 
się przyłączyli. M iędzy dymissyonowanymi 
znajdują się ludzie mający wielke w p ły w y  i bo­
gactwa. Nadzieje jakie miał h ospoda r ,  że do ­
chody  państwa przez mające zajść zmiany w 
cłach podw oją  się, spełzły na niczem; gdyż bez 
zezwolenia reprezentantów  żadnego wznowie­
nia wprowadzić tu  nie można.

Stosownie do doniesień z K r u s z e w a c z u  
dow ódzcy  Albaiiscy nagle się od  granicy  serb-
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skie'j cofnęli; doszła ich bowiem nareszcie wia­
domość o zbliżeniu się wielkiego korpusu ture­
ckiego z wypędzonym z Vranii Baszą na czele, 
a tak lękali się, żeby ich między dwa ognie 
nie wzięto. Teraz około 80 0 0  buntowników 
w  okolicach Skopii (Uskupa) stanęło, gdzie 
wojsku rządowemu czoło stawić zamyślają. 
T ym  czasem nie ustawają wszędzie najokro­
pniejsze popełniać gwałty; nowe raporta zgrozą 
przejmujące zawierają szczegóły, które chociaż 
raz nareszcie może owym okropnościom tamę 
położą, jednak długo w pamięci mieszkańców 
pozostaną.

Rozmaite wiadomości.
(Z  Tyg. Pet.)

Ogłoszenie wydawcy » P a m i ę t n i k ó w  
d o m o w y c h .

(Nadesłano od P. Mich. G r . )

» Troskliwe, prawie namiętne, wyszukiwa­
nie wszystkich śladów prywatnego bytu i oby­
czajów narodu, jest jednem z najcharaktcry- 
styczniejszych znamion obecnej chwili. ]Nie u 
nas jednych to się dzieje: jest to prawie zami­
łowanie powszechne, skutek wielu i odległych 
p rz y c z y n ; a  żeby najb l iższe j ty lk o  do tk  nqć, 
wynikłość ogólnego pojęcia literatury, i na­
wzajem — dla nowych jej potrzeb sprawa nie­
odzowna. W  najpierwszem dziele, które w y­
dałem, odważyłem się twierdzić, że »zadaniem 
literackiem naszego wieku jest stworzenie poe- 
zyi narodowej.« Pomimo wielu krytycznych 
zaprzeczeń, które spotkały to zdanie, prak­
tyczny bieg rzeczy nie przestaje je stwierdzać. 
Dość to zresztą naturalna i prosta! Same usi­
łowania dobić się do najgłówniejszego warunku 
każdej sztuki, do prawdy, ten muszą mieć sku­
te k ,  że by t rzeczywisty podstawą obrazów bę­
dzie; a więc barwa miejsca i czasu odświelli 
się widoczuie i w niezmąconej wierności. W y ­
nika ztąd dla Literatury, dla poezyi, dla sztuki 
w  ogólności, potrzeba materyałów, których one 
dotąd mało się domagały; materyałów domo­
w ej, najpoufałszej historyi ludów; konieczność 
zgromadzenia wszelkich zewnętrznych rysów 
ich potocznego bytu. Ale nie same tylko »od- 
twarzające sztuki«  wyszukują tej skarbnicy 
kształtów i kolorów; nawet dla właściwych 
dziejów nie są one obojętne: bo i te przekra­
czając coraz więcej ciasne dotychczasowe szran­
ki, przedsiębiorąc malować cale ogóły społe­
czeństw i zwracając myśl szczególniej na wra­
żenia i losy tych ostatnich, w skutek sprężyn i 
w ypadków , które dawniej pochłaniały wyłą­

cznie uwagę historyka, muszą naturalnie śledzić 
oblicza jednostek, i z drobnych wskazów poje­
dynczych tworzyć sobie pojęcie lizyonoraii mass 
i czasów. Ogromne zatem mnóstwo szczegółów, 
które dawniej nie zdawały się być żadnej wagi, 
które nie wychodziły nigdy z ukrycia, zostają 
teraz przedmiotem najżywszej ciekawości, a 
nawet nieodzownej potrzeby. Być może, że 
nie wszyscy jeszcze pojmują jasno ich przezna­
czenie ; ale tak powszechny popęd ku ich zbie­
raniu i ogłoszeniu jest sam przez, się dowodem 
jakiejś ważnej przyczyny tego zjawiska.

Patrząc jak na występek przeciwko publicz­
nemu dobru, ukrywanie albo nawet zwlekanie 
z ogłoszeniem każdego pomnika pospolitego iu- 
teressu, rozpocząłem przeszłego roku z Hrabią 
Alexandrein Przezdzieckim publikacją « Źródeł 
do dziejów polskich;" lecz właśnie szykując te 
materyały, postrzegłem, że main w ręku inne, 
których w ten zbiór wcielić nie mogę bez ze­
psucia jego jeduorodności. Te  zbrakowane rna- 
teryaly były  to pomiętniki o obyczajach, no- 
taty różnych prywatnych zdarzeń i tym podo­
bne. Zapewne można i w nich było upatrzyć 
charakter historyczny; ale w ogólności różniły 
się one bardzo od Źródeł właściwie dziejowych. 
Dla b r a k u  p o w a g i ,  dla treści prywatnej i pod­
rzędnej, w skład historyi publicznej nigdy by  
może nie w eszły; lecz natomiast jako materya! 
literacki, mogły być nierównie szacowniejsze, 
a przynajmniej pomocnicze i literaturze i dzie­
jom, w równej mierze dla obu. Postanowiłem 
więc wydać je osobno, co w tej chwili przy­
prowadzam do skutku.

Nadając temu zbiorowi nazwisko »Pamiętni- 
ków domowych," myślę, że dosyć dokładnie 
oznaczam rodzaj przedmiotów, które weń wej­
dą; przedmioty te naturalnie rzadko kiedy prze­
kroczą sferę najprywatniejszą; nie wysuną się 
z pospolitości życia. Ktokolwiek by w nich 
szukał opisów zdarzeń historycznych, treści su­
rowo dziejowej, wcale tego nie znajdzie. C o­
kolwiek. podobnego będziemy mieli w ręku, o- 
deszlemy do naszych Źródeł; —  tutaj o co in­
nego się staramy. —  W olem y  w tej mierze za 
nizko jak za wysoko nastroić oczekiwanie czy­
telnika. Kie myślemy wszelako, żeby (ego rzę­
du wiadomości, jakie tu zgromadzamy, były  
pozbawione wszelakiej ceny i interessu. Nie 
mając w obecnym przypadku innej osobistej za­
sługi, jak ogłoszenie materyałów, których nam 
obywatelska gorliwość naszych dotychczaso­
wych współpracowników obficie dostarczyła, 
możemy śmiało powiedzieć, że są one niepo­
spolicie ważne. Pośpieszyliśmy się z wynurzę-
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uiem słów po w y ższ y ch ,  dla tego ze żądaliśmy 
zapobiedz niewłaściwemu uw ażaniu  rzeczy, 
k tó re  w zbudzając  niesłuszne w ym agania ,  tein 
bardziej b y  właściwe zalety dostrzedz przeszka­
dzało . U przedzam y więc , że tam nawet, gdzie 
treść naszych pamiętników zbliży się p rzy p a d ­
kiem do historyi,  nie będą one miały nigdy pre- 
tensy i wejść w  jej zakres ;  ale przestaną na  p o ­
daniu szczegółów o zewnętrznej stronie w y p a d ­
k ó w ;  najwięcej kiedy imą się lej samej historyi 
w  rozmiarach pojedyuczego  życia. Zbierając 
w  nich wszelkie b a rw y  do narodow ego m alar­
stw a, w ypadki publiczne dostarczą nam ich o b ­
ficie; ale życzem y żeby  nie zapomniano nigdy, 
że m y w  tem szukamy ty lko treści i koloru  p o  
d a n i o w e g o .  C hcem y ażeby  nasz zbiór by ł 
ile można obfitą ,  a p rzynajm niej niezmąconą 
krynicą treści i b a rw y  dla powieścio - p isa rz a , 
poety, m alarza ,  zgoła każdego tworzącego z na­
rodow ego  w ątku ,  a k tórym  dotąd niejako ma- 
te ry a łn y  niedostatek wiadomości potrzebnych, 
staje co chwili na  wstręcie.

Niem am y przecież zarozumiałości u trzy m y ­
w ać jakobyśm y  pierwsi zaradzali w skazanemu 
niedosta tkowi. J u ż  literatura polska posiada 
cały  osobny  szereg dziel na to przeznaczonych. 
Sprawiedliwość wymaga ażebyśm y nap rzód  
wspomnieli w tem miejscu pisma szanownego 
G ołęb iow skiego , lubo i to p raw d a ,  że tam, 
gdzie nieprzytacza rociąglejszych w yjątków  
z K itowicza , kompilacya jego małego jest p ra ­
ktycznego użytku. C zęstokroć jest to tylko 
dy k ey o u a rz  technicznych w yrazów , strojów, 
sprzętów , b ron i  i t. p. Należy się jemu je ­
dnak niemała wdzięczność za rozpoczęcie tego 
rodza ju  p ra c y ;  a jako początkow a, n ie  mogła 
b y ć  może żadną miarą doskonalsza. N iepo ró ­
wnanie  większego znaczenia i systematyczniej-  
szem jest dzieło P. Maciejowskiego "Polska aż 
do po ło w y  X V II ,  wieku.« Dzieło to rozle­
głej i pracowitej e rudycyi.  Zgromadził w niem 
au to r  w szys tko , co w  znajom ych albo z a p o ­
m nianych d rukach  polskich, znalazło się ścią­
gającego się do obyczajów, zw yczajów  krajo­
w ych  i ogólnie do obrazu  życia p rzodków  na­
sz y ch ,  odkąd  pomniki piśmienne zasięgnąć m o­
gą, aż do  X V II .  stulecia. Uważaliśmy z za­
dziwieniem i p rzykrością ,  że wszystkie krytyki,  
k tó rym  uległa ta książka P. Maciejowskiego 
wychodziły  z niewłaściwego stanow iska, a nie- 
chciały w  niej widzieć tego ,  czem ona jest, 
iuwentarza wszystkich wiadomości o o b y cz a ­
jach i domowem życiu  P olaków  jakie się ty lko 
zawierają w daw nej ich literaturze. Je s t  to 
Zgromadzenie systematyczne textow i w ypisów

z rozmaitych autorów, jest też to  dla h istoryka 
obyczajów  spiżarnia materyałów, dla malarza 
obyczajów  spiżarnia b a rw : a wielką musiemy 
mieć wdzięczność dla pracowitego męża, k tó ry  
to  nam dat wszystko pod  rękę. Ze stosów p i­
semek trudnych do zgromadzenia i mozolnych 
do odczytania,  wyciągnął wszystko co się ścią­
ga do danego p rzedm io tu ;  w artowanie więc 
lego zrobił u iepo trzebnem , a przynajmniej prze- 
torowaniem drogi i przewodnictwem swoim zro­
bił to każdemu łatwiejszćin. Tymczasem k ry -  
tycy  jego, zwiedzeni lub udający  zwiedzionych 
ty tu łem : O b r a z  P o l s k i ,  o p i s a n i e  itd., 
chcieli w te m  znaleść wizerunek zupełny i do­
skonałego podobieństwa przeszłości k ra jow e j  
k ied y  nic innego nie mieli p raw a szukać, ty lko 
zgromadzeuia ry só w  przez akta literatury, je ­
dynie  b a d a u e ,  dochow anych ,  a co już by ło  
szacowną i wielką pracą. B yć  może, że dzieło 
P. Maciejowskiego niewyczerpalo  wszystkich 
wiadomości zaw artych  w daw nej literaturze; 
b y ć  m oże, że jaki d ru k  osobliwy umknął od  
jego uwagi, ale takowe dopełnienia snadnie już 
p r z y b ę d ą , a tymczasem w jego obrazie posia­
dam y m ateryały  do najdawniejszego stanu o b y ­
czajów i zw yczajów  w  Polsce, jakie nam ty lko  
minione czasy przekazały. C o  do mnie, m y­
ślałem n ie raz ,  że je d y n a  rzecz której temu 
dziełu b ra k u je ,  to w ydania  z dobremi ry su n ­
kami, przetłumaczenia —  że tak powiem —  
jego opisów na język  rysunkow y, coby  dopie­
ro  te staroświeckie kształty każdemu uobecniło’ 
K to w ie ,  czy  tak  nazwane illustracye gdziein­
dziej tak właściwie m ogłyby  być  użyte? S taro ­
świeccy Polacy  m ogliby się nam tym sposobem 
ukazać ,  jak  dzisiejsi F rancuz i ,  Anglicy, Ros-  
syan ie ,  a  naw et jak się zanosiło Litwini. T a  
praca tak  użyteczna dla wielu gałęzi piśmien­
n ic twa, a elementarna dla historycznego ma. 
larstwa, godnaby  zaiste była nakładu możnego 
ziomka; ale b y ć  m oże, że m y  ją i sami, jeżeli 
Bóg pozwoli, p rzyprow adzim y do  skutku.

( D alszy ciąg nastajpi.)

S k u t k i  k r z y w o p r z y s i ę s t w a .  —  Je d n a  
z petersburskich gazet opowiada nas tępujące 
zdarzenie podług urzędowego doniesienia z gu- 
bernii ołonieckiej.  P ew ien  wieśniak , trudnią­
cy  się handlem r y b  w okolicy, poszedł w  Li­
stopadzie przeszłego roku  do miasteczka powia­
towego Kargopol i kupił od  jednego z tamtej­
szych uprzyw ile jowanych rybaków  8 pudów 
czyli 3 ‘20  funtów ryb. Nie zapłaciwszy jednak 
za to zniknął potajemnie z miasteczka. O w  r y ­
b ak  odszukał go niebawem i zapozwał do sądu.
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Z razu nie przyznawał się cbłop do d ługu ; pó­
źniej wszakże, będąc napomnionym od wójta, 
oświadczył, iż gotów jest zapłacić, skoro ku­
piec na święte obrazy zaprzysięże: że chce ośle­
pnąć, jcźli niesłusznym sposobem pieniędzy żą­
da. Kupiec zaprzysiągł śmiało, a chłop złożył 
pieniądze; lecz przysiągł także, iż dwa razy 
zapłacił. Po ukończonej sprawie udał się wie­
śniak w drogę, aby zakupione ry b y  po innych 
wsiach rozprzedać; ale nagle oślepi na obie 
oczy i nie mógł kroku postąpić. Jakiś przeje­
żdżający chłop zastał go w tym nędznym stanie 
na polu , wziął go wraz z towarem na swoje sa­
n ie, i zawiózł do jego sioła. Tu w obecności 
grom ady i księdza wyzuał dopiero iż fałszywą 
przysięgę złożył i że ów rybak miał prawdę.

U  jednego księgarza w Swinemiiude wyszedł 
słownik złodziejskich wyrazów wszystkich na­
rodów  »dla sędziów kryminalnych, adwokatów, 
łub też i innych l u d z i ,  k t ó r z y  c h c ą  s i ę  go  
n a u c z y ć .

Nakładem księgarni ZupaiiskiegO  
w yszły ;

poezye Łucyana Siemień- 
skicyo, C ena 6 Złpol.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o publicznego wydzierżawienia dóbr G o - 

ł u c h o w a  i P r z e k u p o  w a w powiecie Ple- 
szewskim położonych, od St. Jana r. b. na 3 
po sobie następujące la ta , wyznaczyliśmy te r­
min na

d z i e ń  19.  C z e r w c a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej w  naszej sali instrukcyj- 
nej przed Ur. G eyert Końsyliarzem Sądu Nad- 
ziemiariskiego, na k tó ry  chęć dzierżawienia m a­
jących z tern nadmienieniem wzywam y, ii  w a­
runki dzierżawne tak w Registraturze naszej, 
jako teź u Ur. Krygera Kommissarza sprawie­
dliwości w  miejscu przejrzane być mogą.

Poznań, dnia 1. Maja 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

W ydzia ł lszy . __________
D y r e k c j a  T o w a r z y s t w a  z a w i ą z a n e ­

go  w  G n i e ź n i e  c e l e m  r o z k r z e w i e n i a  i 
u l e p s z e n i a  c h o w u  k o n i  w  W . X i ę s t w i e  
P o z n a r i s k i e m  zawiadamia niniejszem Szano­
w nych członków tegoż T ow arzystw a, iż

w a l n e  z e b r a n i e  z w y c z a j n e  n a  r o k  
1 8 | | .  o d b ę d z i e  s i ę  d n i a  9. C z e r w c a  
1 8 4 4 . r. z r a n a  o g o d z i n i e  9. w  P o ­
z n a n i u  w B a z a r z e  p o d  N r e m .  2 4 .; 
p o s i e d z e n i e  z a ś  D y r e k c j i  d n i e m  
w p r z ó d y  o t e j ż e  g o d z i n i e .

W alne zgromadzenie kasyna polskiego od­
będzie się dnia 25. m. b. o godzinie 7mej z po­
łudnia w ogrodzie kasynow ym , na które Sza­
now nych członków zaprasza

D y r e k c y a .

N ajęty na G robli pod Nr. 16. ogród dla Sza­
nownych członków kasyna polskiego, otw arty 
zostanie dnia 26. in. b ., w którym  to dniu dany 
będzie koncert o godzinie 5tej z południa.

D y r e k c y a .

II mieszkańców w si P
|f i miasta! p
| |  1) Znow u udało nam się w ynaleść po- *§
§£ siadłości wiejskie i miejskie rozmaitej wiel- H  
H  kości i dobroci, mogące być pod korzy- 
H  stnemi warunkami nabyte lub  zadzierza- 
% wionę. |g

2 )  O d kupujących w  znacznej ilości §£ 
SS w ełnę, z dalekich stron , mamy polecenie j® ' 
H  wskazać tymże znaczne partye w ełny roz- | |  
*  maitego gatunku, upraszamy przeto Sza-

nowne Dominia uniżenie, ażeby nas wcze- 
| |  śnie przed tutejszym jarmarkiem na wełnę 
^  uwiadomić raczyli osobiście lub w  niefran- 
§  kow anych listach o ilości, jakoteż i ga- §E 

tuukach s wojej wełny, a my nieomieszka- śjs 
s: my w interessie ich energicznie działać.

3 ) Kapitały od 1000 — 20,000 Talarów
Us na posiadłości miejskie i wiejskie z pro- H  
H  centem po 5 od sta mogą być umieszczone.

4 ) Porządny bardzo kupczyk, opatrzo- śjj 
»  ny w najkorzystniejsze św iadectw a, po-

siadający doskonale języki polski i nie- ^  
m iecki, życzy sobie wejść od S. Michała ^  

H  w obowiązki w handlu winem albo w ja- 
kie j  d e s t y l l a c y i .

A  5) Porządni urzędnicy do każdej gałęzi 
^  utrudnienia miejskiego lub wiejskiego, rno- 

gą być każdego czasu wskazani.
|  CHówna agentura dóbr 

w Poznaniu. $
Skła<l na wełue.

Zawiadamiam W n y ch  interessentów , iż po­
siadam d o g o d n y  s k ł a d  na wełnę przy ulicy 
W rocław skiej pod Nrem. 14., k tóry  po zajęciu 
lokalu już na 300 cent. jeszcze znajduje się 
miejsce na 700 cent., jakoli remiza na 30 sztuk 
baranów , k tó re  szczegółowo są do wynajęcia.

_________________________ B a t k o  ws k i .

P r e c z  z o d c i s k a m i !
Słynnie znany plaster na wygubienie odci­

sków z now ej Berlińskiej fabryki inkaustu na­
być można u A. K 1 u g,

przy  W rocław skiej ulicy pod Nr. 6.

IVajpierwsze nowe tegoroczne 
śledzie dziś odebraliśmy 
________Bracia Andersch.

T ransport w ybornych Messeńskich apelcyn » 
cy try n , Smyrneńskich fig i świeżych Alexan- 
dryjskich daktylów  otrzym ał i przedaje po nad­
zwyczaj um iarkowanych cenach

Jan  Ig. M e y e r ,
Nr. 70. Nówej i Sierót ulicy narożnik-


